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Z przeszłości narodowej coraz częściej wydobywa się postacie, 
o których nieświadomie lub celowo zapomniano wskutek niesprzyjają­
cych uwarunkowań, aby wreszcie znalazły należne miejsce w histo­
rii. Tak dzieje się ostatnio z niektórymi politycznymi działacza­
mi ludowymi. Utrwalanie w świadomości społecznej ich dokonań odby­
wa się poprzez różnego rodzaju publikacje, a czasem nawet przez 
pomniki. Kadal jednak wielu osobom, które wniosły trwały wkład w 
ogólnonarodową kulturę,nie sprzyjają okoliczności.

Jedną z tych postaci jest inicjator ruchu ludowego ks. Stani­
sław Stojałowski, który odegrał istotną rolę w procesie awansu 
społeczno-politycznego chłopów. Zbliżająca się 140 rocznica uro­
dzin stwarza okazję do refleksji nad jego życiem, nad kierunkami 
jego działalności wśród warstwy włościańskiej na tle ówczesnej sy­
tuacji autonomicznej Galicji, nad metodami i efektami czterdzies­
toletniej wytężonej pracy.

1 .  ŻYCIORYS

Stanisław Stojałowski urodził się 14 maja 1845 roku w Zniesie­
niu pod Lwowem w niezamożnej rodzinie szlacheckiej. Jego ojciec 
Juliusz był w tym czasie dzierżawcą folwarku pod Kijowem, a po 
śmierci żony, ludwiki z Glasenapów, w 1850 roku przeniósł się do 
Galicji. W powiecie buczackim dzierżawił folwark, a w końcu osiadł 
we dworze w Szeptycach blisko Sambora.^

W rodzinie Stojałowskiego, dzięki babce Stanisława, utrzymy­
wano żywe przywiązanie do religii i Kościoła /siostra Wanda była 
Felicjanką/ oraz zainteresowanie sprawami narodowymi /brat Mieczy­
sław za udział w powstaniu styczniowym został skazany na kilka lat 
katorgi/. W religijno-patriotycznej atmosferze wychowywał się, o 
żywym temperamencie, Stanisław pobierając początkowe nauki w Bu- 
czaczu i Przemyślu. W gimnazjum im. Franciszka Józefa we Lwowie,



de którego został przyjęty, zetknął się z konspiracyjnym życiem 
studentów. Konflikty z wychowawcami i ekstrawagancki apoaóh zacho­
wania doprowadziły w 1862 roku do wydalenia Stojałowskiago z gim­
nazjum z niemożliwością kontynuowania nauki. 2

W styczniu 1863 roku przyjęto go do nowicjatu Jezuitów w Sta­
rej Wsi. W 1870 roku, po studiach filozoficzno-teologicznych, zo­
stał wyświęcony na księdza. Już w czasie studiów publikował arty­
kuły u treści religijnej. Po święceniach podjął poważną pracę pi­
sarką i wydawniczą. Głosił także misje w parafiach objętych w 
1846 roku rabacją, nieopanowany indywidualizm i brak uległości
wobec reguły zakonnej doprowadziły księdza Stojałowakiego do o-%puszczenia Jezuitów w 1875 roku.

Ih teranie Lwowa włączył się w pracę społeczną i w polityczną 
walkę stronnictwa konserwatywnego z demokratycznym. W niedługim 
czasie rozpoczął redagować, wykupione ad Cz. Pieniążka, pisemka 
dla ludu wiejskiego, "Wieniec* i "Pszczółkę*, przez które po raz 
pierwszy przemówił do włościan; zrozumiałym dla nich językiem. W 
artykułach poruszaj, oprócz zagadnień religijnych, sprawy gospo­
darcza* społeczne i polityczne. Pełnił również obowiązki wikariu­
sza przy kościołach we Lwowie. Zainteresowanie sprawami miasta i 
praca w samorządzie miejskim utrwaliły jego pozycję polityczną w 
społeczeństwie, jednając mu zwolenników i przysparzając przeciw­
ników/*. Utrzymywał przyjazne 1 głośne kontakty z kard. M. Ledó- 
chowskim, wygnanym przez Prusaków z Gniezna. Dzięki wyjątkowej 
życzliwości abpa P. Wierzchleyskiego w 1881 roku otrzymuje para­
fię Kulików w powiecie żółkiewskim. Wysokie dochody z probostwa 
pozwalają Ra. StoJałowakiemu na ustabilizowanie na krótki czas 
sytuacji finansowa]. Podejmowanie kolejnych przedsięwzięć społe­
cznych pochłonęło jego dochody i doprowadziło do zadłużeń.

¥ dniu 24 maja 1888 roku do parafii Kulikowskiej, po rozmo­
wie ze starostą Geringerem dotyczącej ks. Stojałowakiego, przybył 
na wizytację kanoniczną sufragan lwowski, bp J, Puzyna. Na Jej za­
kończenie* czekającym na jego błogosławieństwo ludziom, ogłosił

¥ okresie proboszczowania, oprócz sukcesów w; pracy społecznej; 
i politycznej, zwłaszcza wśród włościan, oraz- rozgłosu i uznania w 
kołach wpływowych nawet za granicami Galicji, trapiły go celowo 
stawiana trudności®. Kie był ks. Stojałowski i bez winy, ale od' 
suspensy konflikt nabrał ostrości, a walka władzy świeckiej i du-

ab offlcio, wręczając dekret proboszczowi przed odjaz



chownej z ks. Stojałowskim 1 jego działalnością przybrała formy 
■brutalne?. Suspensa i wydania akt personalnych władzy świeckiej 
dały podstawą do jego uwięzienia.

Stojałowski, faktycznie pozbawiony probostwa i dochodów, za­
równo na wolności, jak i w więzieniu oddał się pisaniu i działal­
ności wyłącznie społeczno-politycznej. W więzieniu lwowskim, prze­
myślał gruntownie' kwestię chłopską i zrewidował dotychczasowe po­
glądy społeczno-polityczne?, które nabrały charakteru bardziej ra­
dykalnego®.

Po wyjściu z więzienia /3 lipce 1889 roku/ nie zaprzestał 
efektywnej pracy społeczno-politycznej 1  organizacyjnej wśród wło­
ścian9. Ostra polemika i walka z kołami konserwatywnymi i katolic­
kimi oraz organizowanie włościan? powoduje kolejne osadzenie ks. 
Stojałowskiego w więzieniu10. Przewożony pod eskortą, z Krakowa 
do Lwowa i z powrotem, ucieka w Dębicy i w przebraniu wraca do 
Kulikowa. Dekretem Konsystorza, z sierpnia 1890 roku, zostaje de­
finitywnie pozbawiony probostwa i materialnych środków do dzia­
łalności społeczno-politycznej, a nawet do własnej egzystencji. 
Jednakże przy pomocy "garstki" życzliwych wzmógł swoją ruchli­
wość organizacyjną i działalność wydawniczą, zapowiadając reali­
zację, zakazanej w 1886 roku, pierwszej polskiej pielgrzymki da 
Ziemi Świętej11» Po odbyciu 6 tygodniowych rekolekcji u Francisz­
kanów w Sanoku w 1890 roku zostaje zwolniony z suspensy. Jednak 
nieprzychylność Konsystorza lwowskiego, który definitywnie zakazał 
mu pracy publicznej i społecznej, oraz represje Namiestnictwa i 
związanych z nim sfer "oświeconych" zmusiły go do opuszczenia Ga­
licji, Zamieszkał w Cieszynie u wybitnego działacza społecznego 
na Śląsku,kB. wikarego Londzina12.

Od marca 1891 roku zaczął wydawać "Polskę", czasopismo 
chrześcijańsko-polityczne dla inteligencji, a nieco później "Dzwon" 
dla duchowieństwa, założył Towarzystwo "Macierz katolicka" dla 
propagowania dobrych pism i książek. Wreszcie 4 maja 1891 roku wy­
ruszył z pielgrzymką do Ziemi świętej. Liczyła ona 52 osoby /49 
włościan i 3 kBięży/. Po powrocie nie omijały go nadal represje ze 
strony władz. Konfiskowano, i niszczono Jego? gazetki, zawieszano 
bezprawnie wydawnictwa i zamykano drukarnie. Rozsyłano za nim lis­
ty gończe, zamykano w więzieniu. W 1893 roku rzucił hasła nałoże­
nia pierwszej politycznej partii, chłopskiej. Pod silną preBją hie­
rarchii kościelnej i inspirowanych "protestów" większość niższego

1*kleru zostaje usunięty z zarządu "Związku Chłopskiego" , V dwa



lata później założył własną partią chłopską ■Stronnictwo Chrześci- 
jańsko-Łudowe*.

Dla uniknięcia aresztowania i zamachów na gazetki przeniósł 
drukarnią i zamieszkał w  Gzacy na teranie Węgier. Wreszcie, dnia 
30 sierpnia 1896 roku, we wszystkich kościołach Galicji ogłoszono 
wielką klątwą, rzuconą na ka. Stojałowskiego, dnia 5 sierpnia 
1896 roku, przez świętą Inkwizycję. Jej powodem była niesubordy­
nacja Stojałowskiego i zawarte w. jego pismach nauki *po szalone­
mu. uwodzące Ind do schizmy i przewrotu*. Klątwa obejmowała tych 
wszystkich, którzy mu pomagają bądź w jakikolwiek sposób utrzymu­
ją z nim styczność**« Organizowane przez niego zebrania i wiece z 
włościanami były brutalnie rozpędzane. Dzięki pomocy sądeckich 
włościan, i kolejarzy ucieka przed aresztowaniem na Węgry, gdzie 
jednak 23 grudnia 1896 roku zostaje osadzany w, więzieniu. 11 sty­
cznia 1897 toks), po uwolnieniu: Sto jałowskiego kilka tysięcy ro­
botników z Pesztu urządziło na jego czaśd manifestację .

V marcu agituje z socjalistami podczas wyborów do parlamen­
tu: odnosząc znakomity sukces1*. V maju tegoż roku udał się do 
Rzymu, zatrzymując się po drodze w  Paryżu, gdzie wraz z księżmi 
francuskimi ułożył memoriał eto papieża. Od 18" lipca przebywał w? 
Rzymie i w- dniu S września został uwolniony od ekskomuniki. Otrzy­
mał również inkardynację do dieoeszji Antivari w Czarnogórze. V 
dniu: 22 listopada opuścił Rzym i przez Wiedeń przybył do Czacy,
W lutym 1898: roku zdobył upragniony mandat poselski do parlamentu 
wiedeńskiego z okręgu łańcut-Hisko, po śmierci posła, barona Hom­
pesch»1 If 1899 roknt zostaje wybrany do sejmu krajowego z okręgu 
bocheńskiego. W 1901 soku wziął udział w zjeźdzle dziennikarzy 
słowiańskich w Dubrownika 1 odwiedził swego abpa w. Antivari. We 
wrześniu tegoż rota- w/przedterminowych wyborach do Sejmu krajowe­
go zostaje posłem z okręgu wadowickiego. W międzyczasie kupił w 
Bielaku budynek a: ogrodem i zorganizował "Dom polski", który stał 
się ośrodkiem życia narodowo-kulturalnego polskiej młodzieży.
W 1907 roku ponownie uzyskał mandat do parlamentu wiedeńskiego , 
a «następnym do Sejmu krajowego. Z Narodową Demokracją 1909 roku 
utworzył "Związek naródowo-ludowy"13. Jeszcze w 1911 roku wziął; 
udział w przedwyborczej agitacji do Rady Państwa.Choroba nowotwo­
rowa zmusiła go do pozostawania w łóżku.Umarł w dniu 23 paździer­
nika w Krakowie w domu Towarzystwa św.Rafała,które sam założył.



2. PO&OŻKHIE WARSTW! CH£OPSZZEJ

Klezwykle dramatyczna losy ks. Stajałowakiego wskazują na 
ogrom przedsięwzięć, jakie podejmował, oraz na kierunki działal­
ności, która była czymś zupełnie nowym w autonomicznej Galicji, 
Wprawdzie Konstytucja z 1667 roku zrównała er prawach obywatelskich 
wszystkie warstwy społeczeństwa, a więc także najliczniejszą wars­
twę włościan20 /szlachty legitymowanej liczono w- Galicji w 1846 
roku wraz z rodzinami 30 454/, Jednak nie pociągnęło to za eobą 
automatycznie zmiany dotychczasowej sytuacji na wsi. Chłopom trze­
ba się było dopiero uczyć korzystania ze swobód /praw i obowiąz­
ków/ obywatelskich dla poprawy ewojego położenia, które we wszys­
tkich dziedzinach życia było fatalne,

Materialny etan chłopów oddaje w pełni powszechnie znane 
określenie S, Szczepanowskiego - "nędza galicyjska". Przyczyn tej 
niekorzystnej sytuacji ekonomicznej wsi było wiele. Po uwłasz­
czeniu w> 1846 roku zmienił się charakter chłopskiej gospodarki - 
z towarowej na pieniężną. Ogromna większość chłopów nie była przy­
gotowana na tę zmianę, nie mając zupełnie pieniędzy na konieczne 
inwestycje. Rozdrobnione gospodarstwa chłopskie i postępujący ich 
podział, prymitywna gospodarka rolna i zacofane farmy uprawy zie­
mi, zadłużenie wsi związane z wykupem częściowej parcelacji grun­
tów dworskich itp,, były najgłówniejszymi przyczynami biedy i gos­
podarczego zastoju wsi2 . Również utrata serwitutów pogorezyła tę 
trudną sytuację, gdyż za korzystanie z lasów, łąk i pastwisk chło­
pi musieli płacić i częsta byli wykorzystywani przez dwór, podob­
nie jak przy najmie do pracy . Kie bez znaczenia dla tego położe­
nia były elementarne klęski, przed którymi chłop w żaden sposób 
nie mógł się uchronić. Chłopskie niezadowolenie i rozgoryczenie
zrodzone z tej trudnej sytuacji ekonomiczno-gospodarczej nie mogły24być skutecznym lekarstwem

Ilewiele lepsze było ich położenia w dziedzinie społeczno-po­
litycznej. Istniały nadal, przez wieki utrwalone, różnice i po­
działy klasowe, a "duch pańszczyźniany" panował niepodzielnie. I 
niełatwo przyszło chłopom wyzbyć się "duszy pańszczyźnianej"2*. 
Sfery rządzące i oświecona, będąca pod wpływem ideologii obozu 
konserwatywnego, który bronił zanikających wpływów idei zachowaw­
czej i katolickiej, deklarując zarazem lojalność wobec tronu, nie 
podejmowały żadnych prób zmiany sytuacji "braci włościan". Indy-



widualne poczynania niektórych "panów“ były ■ jawiskiem wyjątkowym. 
Chłopi zaś, choć na ogół mieli świadomość swego niekorzystnego po­
łożenia, nie byli » etanie ani tego wyrazić, ani tym bardziej zmie­
nić, Świadomość sytuacji, a zarazem niemożliwość jej poprawienia 
były tak głębokie, że przetrwały długo w społecznej pamięci chło­
pów. Znalazło to swój wyraz w wielu pamiętnikach chłopskich. V. 
Witcra, autor jednego z nich, tak pisze * "Chłop /T..7 uważał się za 
niższa i mniej wartościowe stworzenie od innych nie tylko, że sam 
wr to święcie wierzył, ale i drugich w tym umacniał, obniżając roz­
myślni« swoją wartość w ich oczach. Był niewolnikiem z krwi, tra­
dycji, wychowania, jak 1 własnej woli. Cnotę pokory nakazywaną mn 
przez Kościół i księdza, ale wobec Boga, on stosował wobec wszyst­
kich: i to często z niesłychaną jeszcze' przesadą. To odbierało ma 
wszelką inicjatywę, możność poruszania się i obrony, to stwarzało 
beznadziejność wszelkich jego zamierzeń 1 posunięć". I chociaż 
chłop był już uwłaszczony to jednak nie umiał się wyzwolić z "du­
cha pańszczyźnianego", gdyż jak pisze Witos "czuł lęk przed leś­
nym, karbownikiem, polowym, nie śmiał oczu podnieść na księdza, 
nauczyciela, leśnego, ekonoma. Przerażał go żandarm, wójt, urzęd­
nik* . Można odpowiedzieć, że wyrazem akceptacji swego stanu spo­
łecznego- i pogodzenia się z kładową nierównością, było, powszech­
nie powtarzane przez chłopa, powiedzenie;- "chłop chłopem, a pan 
panem, tak teraz-, jak 1  na wieki wieków amen"2 .̂

Społeczne upośledzenie włościan, które w dodatku pogłębiała 
niezawiniona przez nich ciemnota, przyczyniało się z kolei do ich 
niskiego pozioma uświadomienia narodowego, a nawet, u większości 
chłopów, jego całkowitego braku. W tym czasie chłopi powszechnie 
uważali się za "cesarskich". Kawet cl, którzy, przez krótki co 
prawda okres, posłowali w sejmie. 51 a rozumieli oni zgoła żadnych 
spraw narodowych bądź politycznych. Upominali się jedynie o zabra- 
ne lasy i pastwiska » Posłowie z warstw uprzywile jowanych uważali 
ich za przeciwników.’ sprawy narodowej. Ciemnota, powszechnie niemal 
panująca na wsi, oraz konserwatyzm warstw oświeconych, świadomie 
nie dopuszczających chłopa do życia publicznego, stały-na przesz­
kodzie aktywności społeczno-politycznej warstwy chłopskiej.

Z taką sytuacją spotkał się ks. Stojałowski jako misjonarz 
ludowy w parafiach objętych vr 1846 roku rabacją, dokąd został 
wysłany przez władze zakonne . lepszemu poznaniu głośnej już wów­
czas na zachodzie kwestii społecznej, sprzyjał pobyt wBelgiit In­
tensywny o»reB przygotowań do pracy społecznej, nieuregulowane



stosunki społeczne oraz łatwość oddziaływania na lud wyznaczyły 
kierunki jego działalności. Pole pracy społecznej i politycznej 
stało otworem. Był to raczej "ugór zachwaszczony* przez wieki, na

2qktóry on jeden i pierwszy wytoczył pług, ahy go przeorać . Praca 
ta wymagała wysiłku, osobistego zaangażowania, czasu, a nade wszy­
stko przełamania uprzedzeń. Dobra wola i uczciwe zamiary, które 
kierowały ks. Stojałowskim, sprawiły że nie zdawał sobie sprawy z 
rozmiarów trudności, z którymi przyjdzie mu się borykać. W polu 
jego widzenia znajdowały się, oprócz innych, przede wszystkim dwa 
cele, którymi był całkowicie zaabsorbowany, a mianowicie: unarodo­
wienie i upolitycznienie chłopów?.

3. UNARODOWIEHIE WARSTWY CHŁOPSKIEJ

Zarówno inteligencja miejska, jak i ziemiaństwo, od 1846 roku 
aż do wystąpienia ks. Stojałowskiego dla włączenia włościaństwa w 
naród ̂ robiło niewiele.Przemyśliwano raczej jak wyprowadzić chłopa 
w. pole, zamiast pozyskiwać jego zaufanie. Szlachetne wyjątki rozu­
miejących to zagadnienie nie usprawiedliwiają ogćłu obojętnych,
Leon Rzewuski pod pseudonimem "obywatel gromady:podhoreckiej « (io_ 
wodził: "Jeśli chcemy unikać burzących działań narodowości ludowej, 
nie stawiajmy jej oporu, przeciwnie, stawajtoy na jej czele. Gdyby 
raz włościanie uzyskali ufność w chęci nasze, byliby łatwo uznawa­
li wyższość inteligencji - a może nawet dumni z takich członków 
gromady, nie byliby już z taką nienawiścią o narodowości polskiej 
mówili ¿7..7. Przyjdzie ten czas kiedy Polska nowa przybliżyć się 
zapragnie do grobu matki swojej, długo zapoznanej, i przywłaszczy 
sobie znak orła białego na krwawym polu"-' . Właśnie ten znak na 
polskim sztandarze niósł przed masami chłopskimi ks. Stojałcrwaki.

Unarodowienie warstwy chłopskiej pojmował jako proces wcie­
lania w publiczne życie narodu poprzez historyczne wydarzenia^ tra­
dycję, kulturę narodową, aż po obecność w? ektualnym życiu. Poprzez 
zespolenie z narodem warstwa chłopska miała powiększyć siły naro­
dowe, a Ojczyzna zyskać w ten sposób nowych synów i obrońców. 
Koncepcję unarodowienia włościan, według której od początku praco­
wał, ujął w wierszu napisanym w więzieniu cieszyńskim w roku 1895.

*  ♦  •

Moje ideały:
Zgnieść zdrajców, ród cały,



Biedaków wyzwolić,
Z narodem zespolić,
Nakarmić łaknąc»
Miliony, tysiąc»
Co chleb wytwarzają 
A głodem zmierająs - 

Podnieść uniżone.
Pychą przygnębiane 
Dać godność człowieka.
Deptanym od wieka,
By a matki łona 
Już uszczęśliwiana 
Cała rzesza Indu 
Wypoczęła z trudu, - 
• • • .

Po raz pierwszy publicznie podniesiony został problem god­
ności chłopa Jako człowieka wolnego od "duszy pańszczyźnianej", 
od poniżenia przez inne warstwy* lego człowieka, któremu z natury 
przysługują równe prawa i udział w życiu narodowym oraz współde­
cydowanie o losie Ojczyzny* Miał też Stojałowukl niekonwencjonal­
ną wizję pracy wśród ludu, której się trzymał mimo napotykanych 
trudności, "¿7.Ł7 póki nam Pan Jezus siły 1 życia pozwoli, pracy 
dla dobra ludu, dla oświaty 1  podniesienia włościan, przestać nie 
myślimy, ani nie przestaniemy. Chociaż praca /T..7 dla ludu jest 
u nas w Galicji [i.J bardzo utrudniana"^ . w wizji taj włościa­
nie - lud - był nie tyle przedmiot*?», pracy religijnej czy społecz­
nej, ila przed» wszystkim podmiotem. Lud, którym się pracuje. 5«a, 
całkowici» odmienny od dotychczasowego, sposób patrzenia na wars­
twę chłopską dominował w poglądach Stojałowskiego. V tym aspekcie 
praca "nad ludem* miała wyzwolić jego energię, "obudzić jego włas­
ną czynność", wciągnąć go do pracy społeczno-politycznej, zaktywi­
zować go. Zrealizowanie tej koncepcji wymagało czasu, & przede 
wszystkim odmiennego niż dotychczas traktowania chłopa*

Ha tym etapie pracy społecznej Sto jałowski. uważał jednak, że 
kierowanie się solidaryzm« narodowym jest sprawą nadrzędną. Świa­
domie nawiązał do poetyckiej wizji narodu Z. Krasińskiego. Ha ga­
zetkach ludowych umieścił słowa poetyi "Z szlachtą polską, polski 
lud”. Można to uważać za przemyślaną taktykę, choć nie da się za-, 
przeczyć, że Stojałowski haprawdę liczył na szerokie poparcie i 
wydatną pomoc ze strony warstw oświeconych. 0 tę pomoc zabiegał 
objeżdżając okoliczne dwory ziemiańskie nie tylko na terenie para-



fil. Sądził, że dzięki tej pomocy uda mu się pomyślnie przeprowa­
dzić uświadomienie oraz unarodowienie chłopów, a tym samym pod­
nieść Ich społeczną pozycję. Ta nadzieje i rachśby okazały się Jed­
nak złudne.

Metodą pracy społecznej ks. Stojałowakiego było słowo pisane 
/gazetki ludowe, broszury/ i żywe w osobistym kontakcie na piel­
grzymkach, zjazdach i wiecach ludowych. Te formy propagandy ludo­
wej' dokonywały szybkich przemian ideowych wśród chłopów. Wypowia­
danie się ich na łamach gazet ludowych pozwoliło na ocenę pozytyw­
ną przemian w świadomości chłopskiej. Chłop potrafił się już wypo­
wiedzieć i ocenić pracę ks. Redaktora. n£l.J każdy z nas już wie, 
że jesteśmy narodem polskim. Przed kilku laty my włościanie nie 
wiedzieliśmy jakim my narodem, że mówiliśmy między sobą, że jes­
teśmy "cesarskimi", jak gdybyśmy byli bydlętami jego, a nie naro­
dem /T..7. Teraz /T..7 choć nie jesteśmy wiele oświeceni, jednak
wiemy dobrze, że jesteśmy narodem polskim i czem nasz kraj /T. . 7

32był dawniej, a czem jest teraz” . Nie był to odosobniony głos 
chłopski.

Widoczne efekty pracy wśród ludu zachęcały, mimo napotyka­
nych przeszkód, ks. Stojałowskiego do wzbogacania form swej dzia­
łalności. Propagował i zakładał we wsiach kółka oświatowe, czytel­
nie, sklepy i kółka rolnicze. Organizował dla chłopów zwiedzanie 
wystaw przemysłowych. Urządzał chłopskie pielgrzymki do miejsc 
pamiątek narodowych i religijnych.

W pracy nad unarodowieniem warstwy chłopskiej wykorzystał 
elementy kultury narodowej. Religijne oraz narodowe wydarzenia 
przyczyniły się do włączenia włościan, w nurt historii nsrodowej 
i pomogły im wyjść ze spraw zamkniętych ciasnymi opłotkami do 
spraw największej wagi - bytu narodowego i Ojczyzny. On jeden wów­
czas uczył lud o Ojczyźnie i tłumaczył jak należy ją kochać. "Jak 
kochasz dom rodzinny, zagrodę twoją, pola i wioskę twoją, tak też 
powinieneś kochać cały ten kraj obszerny przez braci twych zamie­
szkały, te wszystkie łany i pola, na których wszędzie znalazłeś 
ślady kości i krwi twych ojców, i braci /7.Ł7* Hie jest ta już ta 
ojczyzna ciasna, ojcowizną właściwie będąca, na której twój ojciec 
siedział i ty po nim siedzieć i pracować będziesz, ale jest Ojczy­
zna, szeroka i wielka, na której rozsiadł się cały naród polski 
i braterski nam naród ruski i litewski z wszystkimi prowincjami, 
które niegdyś "Koroną Polski" czyli państwem polskim nazywano^.

Stojałowski świadom był roli nauczyciela ludu i wyraził to 
w "dumkach więziennych", napisanych za kratamls



Jam limlk ludu, znam piosenkę jedną; - 
/Sztucznych jej tanów nie umiem dobierać/
Kochaj Ojczyznę ujarzmioną, biedną,
Naucz się dla niej' i żyć i.umierać.

Tę piosnkę niosłem pod strzechę słomianą 
By j^ wlać w serca lechoićktah oraczy;
Piosnka ta zbudzi Ojczyznę kochaną,
Ody synów.' swoich miliomy zobaczyć .

Prawa i obowiązki wobec Ojczyzny, których uczył, nakazują 
myśleć nie tylko> a swoich interesach, lecz poświęcić nawet życie 
celom głównym: dobru narodu całego i odzyskaniu niepodległości. 
Dla tej przyszłości przypominał przeszłość narodową. Swoją dzia­
łalność starał się wiązać z historycznymi wydarzeniami i posta­
ciami a dziejowym znaczeniu.

W 1379 roku w osiemsetną rocznicę św. Stanisława, biskupa 
krakowskiego i Patrona Polski, zwołał chłopów ze wszystkich zabo­
rów na uroczystości i wiać do. Krakowa. Przed wyruszeniem ze Lwowa 
odbyła się nabożeństwo, podczas którego ks. Stojałowski w patrio­
tycznym kazaniu powiedział; "Polska rozebrana na części musi wró­
cić w jedną całość, wielką 1  potężną, bo już lud budzi się do ży­
cia społecznego"^^. Po złożeniu przez chłopów chorągwi przy ołta­
rzu św. Stanisława i zwiedzeniu grabów królewskich, odbył się ko­
lejny wiec włościański, któremu przewodniczył prezydent Krakowa, 
M. Zyblikiewlcz. Po licznych przemówieniach uchwalono założenie 
organizacji "Kółek rolniczych", które miały się opierać na zale­
galizowanych statutach^.

Niecodziennym wydarzeniem była sprowadzenia do Lwowa, w 1882 
roku, na uroczystości z okazji rocznicy powstania styczniowego, 
bardziej uświadomionych narodowo chłopów z okolic Lwowa i Kuliko­
wa. Nie omieszkał wówczas publicznie powiedzieć o przeszkodach w 
pracy nad uświadomieniem narodowym warstwy włościańskiej. Prze­
szkody ta czyniła, najogólniej mówiąc, szlachta, która za cenę 
utrzymania przywilejów, wyzbyła się marzeń o wspólnej dla wszyst­
kich Polaków Ojczyźnie, deklarując zaborcy: "Chcemy stać silnie 
przy Tobie Najjaśniejszy Panie". Będąc z pochodzenia szlachcicem 
miał jednak Stojałowski inną wizję Ojczyzny. Wznosząc toast na 
wspólnym przyjęciu panów z chłopami powiedział: "W interesie 
przyszłości naszej musimy połączyć się z ludem wiejskim ¿7.J  wi­
tając dziś po raz pierwszy włościan, przy tej wspólnej uczcie, 
piję na pomyślność ludu wiejskiego"^.



Wystąpienie to zostało uznane przez namiestnictwo za "zbrod­
nię stanu". namiestnik Galicji hr. A. Potocki prosił abpa Wierz- 
chleyakiega, aby zakazał ks. Stojałowskiemu organizowania wieców 
i wszelkiego rodzaju zgromadzeń chłopskich. Arcybiskup nie uczy­
nił zadośó owej prośbie, poinformował jednak kulikowskiego pro­
boszcza o niechęci, jaką ma dla jego poczynań rząd. Szlachta pa­
trzyła coraz nieufniej na działania nietypowego księdza. Stoja- 
łowski zaś, wiedząc o życzliwości i poparciu abpa oraz nielicz­
nych, co prawda, osób z "wyższych afer" upartą działalnością wpro­
wadzał na szlaki narodowe coraz to liczniejsze rzesze włościan. 
Stanowiły one już niemałą siłę społeczną, której nie należało lek­
ceważyć. Okazją do manifestowania siły ruchu ludowego stała się 
dwusetna rocznica zwycięstwa króla Jana Sobieskiego pod Wiedniem. 
Władze miejskie z prezydentem Weiglem nie wyraziły zgody na zgro­
madzenie włościan i odmówiły noclegów. Osobisty przyjaciel ks. 
Stojałowskiego, gwardian Franciszkanów, T. Zakrzewski przyjął 
chłopów do zabudowań klasztornych. Przeciwko organizatorowi roz­
pętano w prasie kampanię, zarzucając mu "włóczenie chłopów, któ­
rzy przy tej okazji trwonili pieniądze". Niezrażony krytyką, w 
odpowiedzi napisałs "Czyż tylko jak niewolnicy mają całe życie 
twardej oddawać się pracy i nie wolno im raz na kilka lub kilka­
naście lat, może raz w życiu odbyć podnóży dla podniesienia uczućXQnarodowych?® .

Ha jego apel, do królewskiego miasta w- dniu 12 września 1883 
roku przybyło ze wszystkich zaborów 12 tysięcy chłopów, którpy 
uczestniczyli również w uroczystości koronacji obrazu M ii na Pias­
kach. Ha zakończenie uroczystości urządzono pochód i otwarto wiec 
włościański, na którym przemawiali również chłopi.

Stojałowski /i nie tylko on/ zdawał sobie sprawę z wpływa 
przeszłości na budzenie i kształtowanie ducha narodowego tych, któ­
rzy przez wieki byli "usypiani" i "wypchnięci poza miedze życia•*Qnarodowego" . Stwierdzał to z entuzjazmem w słowach: “Duch narodo­
wy, ten sam, który mężnego króla Jana III na czele rycerstwa zapro­
wadził pod Wiedeń, ten sam połska-katolicki duch wionął w sercach 
polskiego ludu i zgromadza go koło trumny pogromcy Turków"*̂ 0.

Lud, przy trumnie króla polskiego, nie był już "bezkształtna 
masą", "zlodowaciałą bryłą", lecz nowym czynnikiem tętniącym sil­
nie życiem narodowym. W miarę upływu czasu, dzięki działalności 
Stojałowskiego, chłopi w przeciwnościach dojrzewali narodowo i po­
litycznie, Uwidoczniło się to jeszcze wyraźniej podczas uroczystoś­
ci sprowadzenia prochów A. Mickiewicza w dniu 4 lipca 1890 roku.



Chocia* wcześniej ich organizatora celowo aresztowana i pisana, 
że w "Krakowie chłopów nie chcą", tłumy ich zjechały, aby oddać 
cześć Wieszczowi narodowemu.

Sukces w poataci uświadomienia narodowego oraz aktywizacji 
społecznej chłopów był nieodwracalny, lecz nie był jedynym celem 
prałata papieskiego. Ks. Stojałowski w. tym czasie stał się bez 
wątpienia prawdziwym trybunem ludu i rzecznikiem jego interesów,

4. UPOLITYC ZNIENIE WARSTWY CHłOPSKIEJ

Drugim nurtem, którym równolegle toczyła się działalność Sto- 
jałowskiega,i równocześnie celem, ku któremu uparcie; zmierzał, by­
ło upolitycznienie warstwy chłopskiej, pojmowane jako proces doj­
rzewania chłopów- do udziału wa władzy, do współdecydowania o lo­
sach kraju. Wieś w tym czasie z braku uświadomienia nie odgry­
wała żadnej roli politycznej. Redaktor pism ludowych niejednokrot­
nie oglądał własnymi oczyma^w jaki sposób odbywały się wybory de­
legatów wiejskich, którzy mieli wybierać posłów do sejmu z kurii 
włościańskiej. Mechanizm tych wyborów opierał się najczęściej na 
przekupstwie, upijaniu wyborców, i przysłowiowej "kiełbasie wybor­
czej". 0 mandaty włościańskie ubiegali się przedstawiciele różnych 
obozów, najczęściej nie znali oni potrzeb wai, ani też zamierzali 
występować w obronią interesów chłopskich. Nie było też wówczas w 
zwyczaju przedstawianie programu politycznego bądź wyborcom, bądź 
wsi.

Stojałowski zdawał sobie sprawę, że chłop, na tym etapie 
społecznym, z braku odpowiedniej wiedzy i przygotowania politycz­
nego, nie mógłby skutecznie bronić ani własnych, ani ogólnonarodo­
wych spraw. Dlatego "na posłów - pisał - nie można wybierać wieś­
niaków bez szkół i nauki, ale trzeba szukać między panami, czy ze 
wsi, czy z miasta takich, którzyby znali potrzeby ludu, lud szano­
wali i kochali, przy nauca i. poświęceniu, udowodnionym życiem oby­
watelskim, mogli dla ludu z pożytkiem pracować"'*1. Obok więc na­
miętnie i odważnia prowadzonych polarnik nie zaniedbuje, jednak wy­
chowania obywatelskiego i politycznego uświadomienia chłopów. 
Uważał, powołując się na przykład pracy prowadzonej w Poznańskiem, 
że wiece polityczne mogą być doskonałą szkołą życia politycznego, 
Postulat ten, podobnie jak wiele innych, wywołał gwałtowne sprze­
ciwy zarówno konserwatystów, jak 1 demokratów. Przeciwnicy wieców



politycznych uważali, iż lud jest jeszcza nie przygotowany do ta­
kiej formy życia politycznego i należy go, choć zajmie to sporo 
czasu, przez pisma ludowe przygotować, a także: poczekać aż wzroś­
nie. nieco11 światłejsze" pokolenie młodsze.

Nie zrażony nieprzychylnym stanowiskiem przeciwników odwołu­
je się do osobistych doświadczeń, zdobytych w czasie prowadzenia 
misji wśród, ludu» "¿7..7 pracując wśród ludu /7..7 próbowaliśmy 
rodzaju wieców i zgromadzali lud po nieszporach do czytania gazet 
na naukę o polityce i o obowiązkach, obywatelskich. Zgromadzenia te 
były nader liczne, zajęcia słuchaczy nie pozostawiały nic do życze­
nia, uwaga ich była tak wielką, że chociaż dla braku ławek wszyscy 
stać musieli, nikt przez godzinę i dwie nie ruszył się z miejsca 
C " J  poszczycić się mogliśmy największym zaufaniem ludu ¿7..7 i 
dlatego obstajemy przy zdaniu, że wiece katolicko-polskie są ko­
nieczne i na czasie. Równocześnie z agitacją potrzeba wpływać na 
lud i małomieszczan przez odpowiednie pisma polityczne"*2.

W okresie przedwyborczym, w 1863 roku, Stojałowskl rozwinął 
energicznie działalność oświatowo-polityczną, przygotowując chło­
pów do wyborów sejmowych. Na zebraniach włościańskich omawiał wy­
bory gminne, powiatowe 1 sejmowe. Poddawał krytyce ustawy, zwłasz­
cza krzywdzące niższe warstwy społeczeństwa, wykazywał jak wielką 
szkodę wsi wyrządziło uchwalenie przez sejm ustawy ograniczającej 
samorząd gminny. Krytykował działalność sejmu, a nawet atakował 
rząd. za brsk programu politycznego. Równocześnie przedstawiał wła­
sny program, wokół którego próbował zorganizować stronnictwo. Ar­
tykułami i. broszurami politycznymi oraz agitac ją na wiecach pou­
czał włościan ® roli posłów. Wyborcom tłumaczył, aby na posłów 
wybierali ludzi obdarzonych bystrością umysłu i darem wymowy, zna­
nych z prawości charakteru i przywiązania do kraju.

Publicznie i stanowczo postulował, aby w wyborczych komite­
tach powiatowych była odpowiednia liczba włościan. Chłopów nawo­
ływał do odmówienia zaufania tym komitetom, w których nie ma ich 
przedstawicieli, "gdyż postąpiły najniesprawiedliwiej zabierając 
.się do wyborów włościańskich bez włościan". Wzywał włościan do 
tworzenia własnych komitetów tam, gdzie było to możliwe. Publicys­
tyka polityczna Stojałowskiego wyraźnie zmierzała do zerwania z 
biernością polityczną i do nadania politycznej samodzielności wei, 
po to aby mogła uczestniczyć w tworzeniu nowego ustroju.

Wieś rzeczywiście stawała się opozycją. Tacy chłopi, jak J. 
Bojko z Gręboszowa, ?. Magryś z Handzlówki, M. Szarek z Brzegów



oraz inni przysyłali woj» artykuły polityczne do "Wieńca* i 
■Pszczółki". "Robią /panowie - prayp. ant./ komitety przedwybor­
cze. ale nie dla dobra Indu ¿7 wybory Już na karku, a tu tym- 
czasem te komitety ludu nic ni® pouczają. Ale tego nie robią, bo­
by się chłopy miały czaa naradzić, dopiera na kilka dni lube kilka 
godzin przed wyborami to robią, a> wtedy po ich my£Li cała wybory 
aą poprzeprewadsana i tak się teras stanie /* czasie wyborów w 
1883 roku - prayp. ant./. My obłapi nie wierzymy i nie zaufamy pa­
nam, dopóki się z nami nie połączą obszarami/I„J*

W roku 1883 doszło de dużego, społeczno-politycznego fermentu 
na wsi galicyjskiej, do którego doprowadziła wytrwała działalność 
ks. Stojałowskiego. Ferment ten był szczególnie silny w powiatach 
objętych niegdyś rabacją. la jednym z zebrań w grybowsklm chłopi 
wystąpili burzliwie i publicznie postawili posłowi Żuk-Skarszew- 
akiemu zarzut, iż został wybrany przy użycia nadużyć administra­
cji. Przeciw temu wyborowi wnieśli rskor do namiestnictwa^*.

Działalność Stojałowskiego zataczała coraz szersze kręgi, na­
ruszając dotychczasowy układ stosunków i sił. Wyższe warstwy spo­
łeczne poczuły się zagrożone, a «dadze polityczne i administracyj­
ne sięgnęły po ostrzejszo środki, uznając go za burzyciela ładu 
społecznego. Wprawdzie wybory z dnia 6 maja 1883 roku nie przynio­
sły jeszcze sukcesu politycznego chłopom, gdyż żaden z nich nie 
zdobył mandatu poselskiego, ale obudziły ich z letargu politycz­
nego i uświadomiły poczucie własnej siły. tył te duży krok na dro­
dze ich upolitycznienia.

Im bardziej Stojałowaki angażował się w działalność politycz­
ną wsi, tym większe napotykał trudności ze strony władzy, 
zwłaszcza po 1888 roku, gdy namiestnikiem został hr. E. Badera, 
Zapowiedział bowiem złamanie opozycji; demokratów, socjalistów 
i ruchu ludowego. W tym roku. cała Galicja objęta była przedwybor­
czą agitacją polityczną® Sto,jałowaki., mima niesprzyjających oko­
liczności /trudności finansowe, represje władz administracyjnych 
1 sądowych, suspensa/, wziął w niej osobisty udział. Przeciwko 
powiatowym komitetem wyborczym, tworzonym przez konserwatywny 
rząd, powołuje komitety chłopskie. Pierwszy taki komitet zawią­
zuje się w Tarnowcu w powiecie jasielskim, któremu przewodzi 
miejscowy wójt. Kandydatem na posła, z ramienia tego komitetu, 
zostaje burmistrz Gorlic, Bocheński. Lata pracy politycznej wśród 
włościan nie poszły na marne. Idee, hasła, odezwy, artykuły i 
broszury polityczne, wiece i agitacje Stojałowskiego przyczyniły



się do dojrzałości politycznej włościan w Galicji. Dały zręby or­
ganizacji politycznej mchu ludowego, która wtedy przejawiała się 
poprzez odrębne komitety chłopskie z własnymi kandydatami na pos­
łów, narady wyborców po wsiach, wysyłanie delegatów do centralne-t
go komitetu wyborczego. Było to już pierwsze zwycięstwo idei Sto- 
jałowskiego - samodzielność ruchu ludowego. Dzięki niemu wieś 
wkraczała w nowy okres życia politycznego, mając własny program 
gospodarczy, społeczny i polityczny. Liczne komitety chłopskie wy­
kazały solidarność stanu włościańskiego, przyczyniając się świado­
mie do jego konsolidacji. Komitety te utworzyły pierwszy cztero- 
punktowy program włościańskiej grupy politycznej. Według niego 
każdy kandydat na posła powinien:
1 . być przede wszystkim chrzęścijaninem-katolikiem, nie wstydzą­

cym się religii, lecz wyznającym Ją wszędzie i otwarcie;
2. posiadać, o ile możności,jak najwięcej nauki i byś jak najwię­

cej znanym jako lud kochający i na każdym kroku ludowi życzli­
wy?

3. przyrzec, iż z resztą posłów będzie się starał jak najusilniej, 
by więcej ziemi z wielkiej własności nie przechodziło w obce 
ręce, lecz by ją rozparcelowano między włościan;

4. bezwzględnie unikać walk narodowościowych; nie może być wro­
giem ani polskiej, ani ruskiej narodowości, lecz sprawy obu 
tych narodów musi popierać.
Znaczny postęp procesu, upolitycznienia włościan - przez zwy­

cięstwo polityczne ruchu ludowego /chociaż na ten czas Stojałowski 
został celowo osadzony w areszcie/ - przyniósł rok 1889. V wybo­
rach sejmowych pierwszymi posłami włościańskimi zostali wybrani 
chłopi: Stanisław Potoczek z Nowego Sącza, Franciszek Kramarczyk 
z Białej, Walenty Jachym z Niska i Wojciech Stręk z Ropczyc.
6 posłów -włościan, narodowości polskiej i ruskiej, weszło do 
sejmu. Z inicjatywy Stojałowskiego utworzyli oni klub katolicko- 
ludowy, który wykazywał dużą aktywność w sejmie i poza nla w pe- 
czynaniach ekonomicznych oraz społeczno-politycznych^. Następne 
lata i wybory przyniosły nowe sukcesy polityczne ruchowi ludowe­
mu, chociaż jego inicjator najczęściej siedział wówczas w więzie­
niu.

V 1893 roku powstaje w Nowym Sączu organizacja polityczna 
pod nazwą "Związek Chłopski", z prezesem S. Potoczkiem na czele. 
Agitacja na wsi przed wyborami w 1895 roku doprowadziła do uzys­
kania 10 mandatów poselskich przez ludowców. Osiągnięty sukces



został jednak zmarnowany rozbiciem wśród samego ruchu ludowego; 
zaczęła sit bowiem między jego przywódcami zacięta rywalizacja, 
a okresami nawet bezpardonowa walka "o rząd chłopskich dusz".
Była ona na rękę jedynie przeciwnikom chłopów, a ruchowi ludowemu 
i wsi wyrządziła wielorakie i poważne szkody. Przedstawienie jed­
nak tego zagadnienia wymaga osobnego omówienia i nie mieści się w 
ramach niniejszego' tematu,

5. UWAGI KOŃCOWE

W refleksjach poczynionych przy okazji rocznicy urodzin twór­
cy ruchu ludowego, świadomie i celowo pominięto inne ważne proble­
my, które wymagają wyjaśnienia. Sądzi się, że. przyjdzie czas i spo­
sobność po temu, aby po żmudnych badaniach i analizach przedstawić 
je w temaoia "polityka i religia”. Zajęto się natomiast problema­
mi, które wystąpiły w procesie awansu i nobilitacji warstwy chłop­
skiej. Chodziło o zwrócenia, uwagi na dwa kierunki niezmiernie do­
niosłej działalności społeozno-polityozno-politycznej wśród włoś­
cian, uważanej za najważniejszą dla narodu w drugiej połowie XIX 
wieku.

W mowie pogrzebowej poseł W. Witos, który nie uważał się za 
zwolennika idei politycznych zmarłego, powiedział: "/T.Ł7 dzisiaj 
przychodzi nam /T.a7 pogrzebać tego, który dokonał wielkie­
go wynalazku}- obudził lud. Obudził ten lud, którego setki lat usy­
piana, zbudził miliony obywateli do życia narodowego i społeczne­
go, a więc nowy czynnik, dziś tętniący silnym życiem narodowym, 
dał krajowi, dał Ojczyźnie.

Dzisiaj zapewne trudno sobie to uprzytomnić żyjąc w innych 
czasaoh, ile to trzeba by było ciepła, ażeby rozgrzać tę ogromną 
masę ludową od wieków zlodowaciałą, ażeby tę bezkształtną, martwą 
bryłę uczynić płynną, podatną do silnego życia narodowego i cnót 
obywatelskich. He. ponieść prześladowań od rozmaitych kruków, któ­
rzy zazdrośnie strzegli ciemności, aby światło tam nie dotarło.

Wytrwałość jednak i praca zrobiły swoje, lud przestał być 
nieruchomą bryłą, stał się silnym czynnikiem na każdym polu życia 
narodowego i społecznego ¿7.Ł7. I za to też, iż ukochał sponiewie­
ranych i maluczkich, za to, iż za nich cierpiał i poświęcał się, 
za to, że głosił prawdę i niósł pochodnię oświaty tym, przed któ­
rymi ją skwapliwie chowano



I dla tego dokonania, w imię prawdy i sprawiedliwości, należy 
wydobyć z zapomnienia postać, która i dziś Jest Jeszcze kontrower­
syjną, a u niektórych budzi opory. Wypada Jednak tą postać przypo­
mnieć, choćby tylko dla tego samego faktu, że pierwszy - publicz­
nie, w centrum życia społecznego, i politycznego konserwatywnej 
Galicji - postawił kwestię chłopską. Kie tylko postawił, lecz tak­
że bronił jej, nieraz w sposób aż nadto bezwzględny. Kie przebie­
rając w środkach, o nią walczył, za nią był represjonowany przez 
władza /27 razy osadzono go w więzieniach, w których w sumie prze­
siedział 9 lat/.

Domagał się rewindykacji społecznych dla chłopów - nie z mo­
tywów etycznych, Jak to czyniono w kwestii społecznej na zacho­
dzie, lecz w oparciu o te zasady chrześcijańskie i filozoficzne, 
wedle których każdy człowiek Jest z natury równy w godności ludz­
kiej^. Nie tylko domagał się rewindykacji, lecz wskazywał metodę 
i środki ich uzyskania w ramach legalizmu. Wołał do oponentówi 
"Dajcie ludowi korzystać z praw, które mu austriacka konstytucja 
nadaje, uznajcie chłopa za człowieka, bo go Bóg człowiekiem stwo­
rzył. Pozwólcie niech się oświeca, bo mu prawa oświatę zapewnia­
ją"̂ 3'. Rzecz znamienna, korzystne dla polskiego chłopa prawa us­
tanawia zaborca.

Walcząc o godność ludzką dla warstwy chłopskiej musiał naru­
szyć istniejący niesprawiedliwy ład społeczny, który powszech­
nie uważany był za ład Boży, a w. którym nie było faktycznie miej­
sca dla chłopa równego w. prawach "uprzywilejowanym*. Musiał więc 
swoją działalnością, logicznie związaną z koncepcją godności czło­
wieka /unarodowienie i upolitycznienie chłopa podporządkowane by­
ło naczelnej idei niepodległości narodu/, podważyć i obalić pater­
nalistyczną koncepcję stosunków społecznych. Uznano to za rewolu­
cję» a Jego, za "warchoła, który sieje waśń społeczną między szla­
chtą a ludem"^.

Z perspektywy czasu widać Jak fałszywe i krótkowzroczne były 
oceny Jego adwersarzy, którzy starali się zhańbić Stojałowskiego 
i poderwać zaufanie Jakie miał dla niego lud. Atakowali go naj- 
natarczywiej wówczas, kiedy nie miał możliwości się bronić, osa­
dzony w kryminale. Szkalowanie: nie ustało także po jego śmierci. 
Aby pomniejszyć jego zasługi,pisano półprawdy. A przecież, mimo 
wszystko, niektórzy przyznali, że "ks. Stojałowski miał niewątpli­
wie wyższe posłannictwo do ludu polskiego» ¿7..?. Był czas, gdzie 
tego człowieka tysiące ludu, jak triumfatora nosiło po ulicach.



alaata, był także czas, gdzie milion ludu stała za nim w zwartym 
szeregu. Jego nazwisk* byka słowem, w którym streszczała się cała 
Solska ludow&yjej duch 1 jej istota, jej sztandar 1 jej programowe 
>,nnł-tt- Były chwila, gdzie na widnokręgach jego działalności powsta­
wać zaczęła wielka budowla nowego uspołeczniania"50. I ta jeszcze 
napisano, że był "mistrzem w. szerzeniu rewolucji", ale dodać trze)* 
ba uczciwi* - rewolucji, w umysłach i sercach ludu, rewolucji bez 
gwałtów 1 rozlewu krwi, ho miał przeczucie 1 wizję nowej Polski, 
która dla najliczniejszej warstwy miała stać się również Ojczyzną.
0 Polskę Indu walczył. Do takiej Polski prowadził warstwę chłops­
ką. V walc* tej sam panlćał największą ofiarę. Za stratowanym ks. 
Stajałowakia lud, jednak przeszedł zamknięte przed nim od wieków 
bramy. Twwii przywódcy ruchu ludowego /Staplński, Bojko, Vitos/, 
na skutek układów, przyszli już na grunt przygotowany, a ich wkład 
nia moża się równać a pracą Stajsławskiego.

Histeria 1 naród nie spłaciły jeszcze długu wdzięczności temu 
bojownikowi u prawa ludu, jego godność i miejsce w Ojczyźnie51. 
Wydaje się taż, że należy się sprawiedliwa ocena jego dokonać , 
naprawienie moralnej krzywdy i publiczna rehabilitacja.
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SIAHISŁAW STQJALQWSKI /1845-1911/

% to s a m m e  ł f a s s itig

Stanisław. stojałowsM gehört zu des gestalten, die sich durch 
ihre Leistungen in die Geschichte der Kation eingeschrieben haben. 
Die 40 Jahre seines Wirkens fÄhrten zur nationalen Bewusstwerdung 
und; Politisierung der batterlichen Schicht im autonomen Galizien. 
Selm Leben und Wirken spielte; sich auf ungewöhnlichen Wegen ab.
Er wunde, am 14. Mai 1845 in Zniesienie bei Lwów in einer Adelsfa­
milie geboren. Hach anfänglichem Unterricht trat er 1863 dem Je­
suitenorden. bei und wurde; 1870 nach Abschluss des Studiums der 
Philosophie und Theologie zum Priester geweiht. Mit schriftstel­
lerischen und verlegerischer Arbeit versuchte er sich schon in der 
Studienzeit. Sein Individualismus brachte ihn. 1875 dazu, den. Orden 
zu verlassen. Er arbeitete als Vikar in Lwówer Pfarreien. Dort be­
gann er die Schriften fttr die Dorfbevölkerung "Wieniec" /Der 
Kranz/ und "Pszczółka" /Die Biene/ herauszugeben. Im Jahre 1881 
erhielt er von Erzbischof E. Wierzohleyski die Administration der 
Pfarrei Khlikówa, Ihre Visitation durch Bischof J. Puzyna im Jahre



1888 endete mit Stojalowskis Suspendierung. Mehrmals war er im 
Gefängnis.Definitiv den Pfarrdienstes beraubt, verzog er 1890 
nach Schlesien. Dort widmete, er sich völlig der verlegerischen, 
publizistischen und organisatorischen Tätigkeit, besonders unter 
den Bauern, mit denen er sich sogar ina Heilige. Land begab. 1893 
war er an der Gründung der politischen Partei, "Bauerawerband" mit­
beteiligt, und 1895 gründete er eine eigene Partei, die dem Hamen "Christliche Vblkspartei" trug. Durch Hichtsubordination und dsn 
scharfen Ton seiner Publikationen zog er am 5. August 1896 den 
grossen Bann auf sich. 1897 wurde er nach Vorlegung eines Memo­
rials in Rom von der Exkommunikation befreit. In. den darauffol­
genden Jahren errang er während der 'Wahlen; Abgeordnetenmandate, 
zunächst zum Parlament und dann zum Landtag. Am 23. Oktober- 1911 
starb er in Krakow.

Stojalowski machte mit seinem Wirken, auf die fatale ökonomi­
sche, soziale und politische Lage der bäuerlichen Schichte auf­
merksam. Obwohl die Verfassung von 1867 die Gleichberechtigung 
brachte, existierten die Klassenunterschiede weiter. Cnd die pali­
tische Aktivität der Bauern wurde erschwert durch ihre Jahrhunder­
telange Vernachlässigung sowie durch die Abneigung der privile- 
giersten Schichten. Stojalowskis Wirken strebte eine Einbürgerung 
und Politisierung der bäuerlichen Schicht an. Mit dieser Absicht 
nutzte er den Reichtum der Tradition, der Katianalknitur und vor 
allem die. Jahrestage religiöser und nationaler Ereignisse. 
Zeitungen, Aufrufe, Broschüren,Kongresse, Feierlichkeiten, Volks­
versammlungen, Agitation und Wahlveranstaltungen gestalteten das 
nationale und politische Bewusstsein der Bauern. Im Ergebnis die­
ser Formen des Wirkens begann für das Dorf eine historische Epo­
che: es erlangte die politische Selbständigkeit. Durch die sich 
entwickelnde Volksbewegung, die einen organisatarichen Rahmen mit 
eigenen Programm annahm, wurde es zu einem neuen Paktor des na­
tionalen und politischen Lehens und veränderte so- das bisherige 
Beziechungs - und Kräfteverhältnis.

Die Forderung gesellschaftlicher Revindlkationen für die Bau­
ern begründete er mit christlichen und philosophischen Prinzipien, 
nach denen Jeder Mensch von Hatur aus in seiner menschlichen Wür­
de gleich ist. Obwohl diese Postulate - wie sein Wirken als Ganses 
- sich im Rahmen des Legalisraus und eine Zeitlang sogar im Rahmen 
des Solidarismus bewegten, erschütterten sie doch die ungerechte 
existierende Ordnung und stürzten die patemalistische Konzep­
tion der gesellschaftlichen Beziehungen. Dies war die Wirkung der 
neuen Vision von Polen, die Stanislaw Stojalowski hatte. Diesem 
Ziel fürte er die Bauern entgegen, denn Polen sollte auch der 
zahlenmässig stärksten Schicht der Hation zum. Vaterland werden.


